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Dla większości z Was 
12 czerwca będą 
dniami pierwszego w ży- 
ciuegzaminu. Przekona- 


US 


ni, że po wakacjach zostawała sama w domu. Sąd, 
wszyscy rozpoczniecie żeby ustrzec się pomyłki, zba- 
naukę w wybranych dał nawet psychologię papug 


przez siebie szkołach, 
życzymy Wam połama- 


nia długopisów 
O tym, 


fizyczną i 


„Świata Młodych” 


: 
o 
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jak spędzić 
ostatnie 48 godzin przed 
egzaminami, aby zacho- 
wać najlepszą kondycję 
psychiczną, 
czytajcie w 69 numerze 


A w nim: 
PRZEWODNIK PO DO- 
TYCHCZASOWYCH I 
AKTUALNYCH _ MIST- 
RZOSTWACH 
SYLWETKI PIŁKARS- 
KICH GWIAZD 
SKŁADY 
KICH DRUŻYN 
KONKURS (Z NAGRO- 
DAMI) DLA FUTBOLO- 
WYCH EKSPERTÓW 
ATRAKCYJNE FOTO- 


Cena 650 zł 


WSZYST- 


5 VI 1990 r. 


8 GRAFIE DRUŻYN | ZA- 
S WODNIKÓW 

[-) WIELE PRZERÓŻ- 
> NYCH CIEKAWOSTEK 


DOTYCZĄCYCH NIE TYL- 
KO „ITALII 90” 

Pytajcie o specjalne wy- 
danie Waszej gazety. Bę- 
dzie ona znakomitą „,ścią- 
gawką”, uatrakcyjni oglą- 
danie transmisji. Nie prze- 
gapcie okazji! 


A papuga gwiżdże 
na przepisy... 


Pewna mieszkanka Kolonii 
została niedawno skazana na 
zapłacenie aż 100 marek grzy- 
wny za niesforne zachowanie 
swojej papugi, która... gwiz- 
dała. Zwłaszcza wtedy, gdy 


tego gatunku i stwierdził, że 
są one ptakami nad wyraz 
towarzyskimi i nie mogą być 
zostawiane same. Ich gwizda- 
nie nie tylko osiąga siłę 100 
decybeli, ale w dodatku, ze 
względu na swą częstotli- 
wość, dla ludzkiego ucha mo- 
że być wręcz bolesne. Innymi 
słowy skarga sąsiadów była 
uzasadniona. 


ITALIA'90 


Stoją od lewej: 
Frank Rijkaard, 
Ronald  Koe- 
man, Marco 
van Basten, Jo- 
op Hiele, Erwin 
Koeman. Klę- 
czą: Adrle van 
Tiggelen, Peter 
Huistra, wim 
Hofkens, Berry 


van Aerle, 
Aron Winter, 
Gerald Vanen- 
burg 


Holenderska Federacja Piłkarska (Koninklijke Nede- 
rlandsche Voetbalbond) została założona w 1904 roku. 
W jej skład wchodzi 7 900 klubów i milion zawodników. | 


Dwukrotny wicemistrz świata (1974 i 1978). Bilans 
mundialowych 16 meczów: 8 zwycięstw, 3 remisy, 
5 porażek. Bramki 32:19. Trenerem reprezentacji jest 
Leo Beenhakker. Barwy strojów: pomarańczowo-bia- ) j 
ło-pomarańczowe. 
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Instytut (gal) LUPA uprzejmie za- 
wiadamia, że 12 maja losowanie 
wskazało na Janka I Adama Powro- 
źników z Częstochowy. Druga „„dy- 
cha'' trafiła więc do Częstochowy. 


_|SKARB W JEZIORZE 


Ito nie w srebrnym, ale dość brudnym. Zaś ów „skarb wydobyli z niego 
harcerze. Po co? Jak? Kto ich do tego skłonił? Czytaj na str. 4. 


Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


16 maja było trzecie losowa- 
nie. Szczęśliwe dla Marcina 
Deski z Plotrowina. Trzecia ,„dy- 
cha' — została wysłana do Mar- 
cina. 

Dziś stawiamy pytanie dziesią- 
te. Kolejna, dziesiąta „„dycha'”' bę- 
dzie losowana już w najbliższą 
sobotę, 9V| a zatem... wypełnij, 
a potem wytnij i wyślij kupon. 

10000 czeka. Być może na Cie- 
biel 


SOB) 


REDAKCYJNA 
m 
ejezjep 


Czułam się 
jak Indianin, 
którego odwiązano 
od pala 
męczeństwa 


Pewnego wiosennego popołu- 


dnia, korzystając z chwili wolne-, 


go czasu, opuściłam moje beto- 
nowe osiedle i wyruszyłam ku 
centrum miasta. Wychodząc z 
tramwaju poczułam obrzydliwy 
zapach spalin. Miałam przy tym 
wrażenie, że jeżeli uczynię jesz- 
cze kilka kroków, zasypany zuży- 
tymi biletami chodnik zapadnie 
się i wchłonięta zostanę przez 
ziejące żarem piekło, bo chyba 
tylko stamtąd mogą wydobywać 
się tak obrzydliwe zapachy. Nad 
tłumem ludzi, samochodów, tra- 
mwajów i autobusów unosiły się 
tumany czegoś, co przypominało 
„obłoczek” wylatujący z komina 
elektrociepłowni widocznej z ok- 
na mego pokoju. Towarzyszem 
duszącego powietrza (które po- 
dobno jest bezbarwne?) był ha- 
łas, wobec którego radosnym 
świergotem ptaków wydają się 
dźwięki znienawidzonej przeze 
mnie muzyki w stylu „metal”. 

Przypominając sobie odwagę 
mego ulubionego bohatera książ- 
kowego — Winnetou, postanowi- 
łam zagłębić się w tłum i przynaj- 
mniej spróbować dobrnąć do ja- 
kiegoś spokojniejszego miejsca. 
Gdy dotarłam do parku miejskie- 
go i odnalazłam prawie wolną 
ławkę (na której powinien wisieć 
napis: Przed użyciem wytrzeć!), 
czułam się jak Indianin, którego 
po godzinach cierpień odwiązano 
od pala męczeństwa. 

W pobliżu spostrzegłam. kilka 
mizernych bratków. Kwiaty te 
w żadnym wypadku nie wygląda- 
ły na szczęśliwe. Poza kilkoma 
rozćwierkanymi wróblami i nie- 
młodym już etatowym łabędziem, 
któremu na stare lata, zapewne, 
wszystko stało się obojętne, nie 
zdołałam zobaczyć, a nawet usły- 
szeć innych ptaków. Także ludzie, 
którzy podobnie jak i ja odważyli 
się na próbę odpoczynku w tym 
parku, bynajmniej nie byli urado- 
wani. 

Zdecydowałam się na wcześ- 
niejszy powrót do domu. Zasypia- 
jąc wieczorem myślałam wiele 
o mojej „podróży i zastanawia- 
łam się: czy tak zawsze już bę- 
dzie? 

Monika Majersfeld 
Bydgoszcz 


Przeczytaj ten numer „ŚM”. Jaki te- 
mat, który artykuł w tym numerze wy- 
dał Ci się najciekawszy? (napisz tytuł) 


Tu wpisz swoje imię, nazwisko, wiek 


i adres: 


My 


IGRASZKI 


— Wszędzie dużo ludzi, ruch, ha- 
Co tu się właściwie dzieje? 

— Jostośmy w Klubie Garnizono- 
wym tutejszej białostockiej Jednostki 
wojskowej na I Koncercie „Harcors- 
kie Igraszki Muzyczne”. 

— Czy jest to pierwsza tego typu 
Impreza w Białymstoku? 

— Ależ nie! Przed szościu laty pad: 
ła propozycja, aby co roku odbywały 
się w naszym mieście całonocne 
śpiewania harcerskie pod ogólną na- 
zwą „Biesiada ”. Pierwsze było czysto 
harcerskie, natomiast na następnych 
zaczęli pojawiać się ludzie spoza har- 
cerstwa. To bardzo urozmalciło repe- 
rtuar. 

— Czy oprócz tego | zmlany na- 
zwy, z „Bleslady”' na „Igraszki”, coś 
się jeszcze zmieniło? 

— O, dużo. Wcześniej śpiewania 
odbywały się w klubach, salach MDK, 
przystosowanych do dyskotek, I trze- 
ba było za te pomieszczenia słono 
płacić. Tym razem otrzymaliśmy od 
jednostki salę za darmo, będziemy 
jedynie musieli wykonać dla wojska 
jakąś pożyteczną pracę. Poza tym na 
„Biesiadach” nie było nagród. Po- 
dzieliliśmy „Igraszki! na dwie części: 
konkursową I tzweluźną, podczas któ- 
rej może wystąpić każdy, kto zechce. 
Zwycięzców konkursu wybierze pub- 
liczność, głosując na wybranego 
przez siebie wykonawcę na rozda- 
nych przez nas specjalnych kartkach. 

— (o zrobiliście, by ściągnąć tak 
wielu ludzi? 

— Przeprowadziliśmy prawdziwą 
kampanię reklamową: rozlepialiśmy 
plakaty, zamieściliśmy notatkę 
w „Skaucie”, wysłaliśmy zawiado- 
mienia do hufców. Ale i tak fakt, że na 
„lgraszkach'” pojawiło się aż ponad 
pięćset osób jest dla nas miłym za- 
skoczeniem. 

— Przygotowaliście całkiem gus- 
towne bilety... 

— W pierwszej wersji miały to być 
jeszcze gustowniejsze znaczki, ale 
nie wystarczyło funduszy. Zaprojek- 
towaliśmy więc bilety i powieliliśmy je 
na ksero. W cenę biletu — 2 500 
złotych, a więc chyba nie wygórowa- 
ną — wliczyliśmy jogurt i drożdżów- 
kę. 

— Na co przeznaczycie zarobione 
pieniądze? 

— Musi nam się zwrócić to, co 
wydaliśmy na nagrody, a część fun- 
duszy odłożymy na zakup samocho- 
du. Będziemy też musieli pokryć ko- 
szty wszelkich ewentualnych znisz- 
czeń. Oby ich nie było. 

— A ten handelek w kuluarach? 


harcerskie imprezy 


BIURO.POD-[ macos 0 DARA = | 


© W zamian za teksty piosenek pol- 
skich i zagranicznych odstąpię plakaty 
zespołów i wykonawców zagranicz- 
nych, naklejki, widokówki, kalendarzy- 
ki, tarcze i znaczki z NRD, RFN, Wielkiej 
Brytanii, Francji i Czechosłowacji. Pro- 
szę o dołączenie do listu znaczka, 
Beata Synakowska, Turza Mała, 13-206 
Płośnica, woj. ciechanowskie. 
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„ŚWIAT MŁODYCH 


ul. Mokotowsk 


00-561 Wars 
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Od roku jestom drużynową, Ala 
możo zacznę od początku... 

Klika miesięcy ciągnęłam drużyną 
sama, polem poprosilam komondanta 
hufca o pomoc. Przysłał mi młodogo 
chłopaka, aloe ponloważ na zbiórki 
przychodziło w dalszym ciągu zalod= 
wio po 3 — 4 osoby, a Marcin muslał 
do nas dojeżdżać, poza tym miał 
sporo naukl — po kliku mlosiącach 
odszedł. Bo nio było sensu, abyśmy 
slodzioli wo dwoje prawie bozczynnio 
przez dwie godziny. Zanim odszedł, 
na powrót „zrobił”* ze mnie drużyno= 
wą. 


My i...harcerstwo 


NIE ROZUMIEM! 


Nio rozumiem, zupołnia nie rozu= 
miom, jak można wstąpować do ZHP, 
a potom w ogóla slą tym nia Intoroso- 
wać. Bo tak właśnie postąpują mol 
harcorzol 

Ja bardzo lubią dzieci | młodzież, 
bardzo chcę coś dla nich zrobić, poka* 
zać im coś więcej niż tylko nasze 
życie na wsi, zmobilizować Ich do 
pracy nad sobą. Kocham życie har- 


corskio | jośllbym nawot cało życja 
miała poświącić dla harcorzy, nie 
bądą tego higdy żałowała. Nio pod. 
dam sią za nic na świeciel 
Możo ktoń mi pomoże? Poradzi mi, 
jak zachącać Innych nie tylko do wntą- 
powania do ZHP, ale także | do póź. 
niojszego chodzenia na zbiórki. Pro- 
szą o llsty do redakcji, która zna moje 
nazwisko | adres 
drużynowa Viola 


— Daliśmy wolną rękę drużynom, 
które chcą zarobić trochę pieniędzy. 
Jedna z nich zorganizowała mini-bu- 
fet z herbatą i kawą. Chyba im się to 
opłaci. 

— Ostatnie pytanie, wcale jednak 
nie najmniej ważne: skąd wzięliście 
pieniądze na imprezę? 

— No tak, znów pieniądze. Otóż 
„Biesiady” były finansowane przez 
Białostocką Chorągiew ZHP, tym ra- 
zem natomiast musieliśmy zadowolić 
się tym, co dał nam hufiec. Tu chcieli- 
byśmy podziękować komendantowi 
hufca, Andrzejowi Bajkowskiemu, za 
to, że załatwił za darmo sprzęt na- 
głaśniający, a także za... duchową 
opiekę nad „„Igraszkami”. 

— Dziękujemy za rozmowę. 

— (ała przyjemność po naszej 
stronie... 

Z organizatorami Harcerskich Ig- 
raszek Muzycznych — Białystok '90 
Sławkiem Andryszewskim | Grześ- 
kiem Bielskim rozmawiali 

Grażyna, Kajka i Heniek 
członkowie KK „SM” 


My i... szkoła 


BEZNADZIEJA 


Od razu po obudzeniu się ogarnia 
człowieka niechęć i beznadzieja, spo- 
wodowana myślą, że... przez pół dnia 
będzie się siedzieć w szkole. 

Kiedy zbliżam się do zgrzybiałego, 
popielatego od sadzy budynku, prze- 
biega mi po plecach nieprzyjemny 
dreszczyk. W budzie zimno, bo choć 
pogoda deszczowa i pochmurna, 
w centralnym się nie pali. Szczękając 
zębami oczekujemy rozpoczęcia lek- 
cji. 

Pani profesor trochę się spóźniła, 
sprawdziła obecność, kazała otwo- 
rzyć podręczniki i poinformowawszy, 
co mamy przeczytać oraz streścić 
wzeszycie, stanęła przy oknie i, zapa- 
trzona w deszcz, pogrążyła się we 


własnych myślach. Pod koniec lekcji 
dowiedzieliśmy się, że na następną 
mamy być przygotowani do odpowie- 
dzi. 

Lekcja druga. Poznajemy wzory ró- 
źnorakich związków chemicznych, 
których żadne z nas na oczy nie 
widziało, nie wąchało, nie sprawdza- 
lo. Przyjmujemy do wiadomości, jakie 
są Ich właściwości, mając zaufanie do 
pani profesor, która przecież nic nam 
nie może pokazać, bo niby skąd mia- 
łaby wziąć na przykład benzen? 

Dwie kolejne lekcje przemijają spo- 
kojnie i nawet przyjemnie, gdyź dys- 
kutujemy sobie na temat pewnego 
utworu, więc przynajmniej nie nudzi 
się nam tak strasznie jak przy przepi- 
sywaniu podręcznika. 

Piąta lekcja to prawie horror: nikt 
nie wie, czy pani profesor będzie 
pytać, czy znów zapowie jakiś tragicz- 
ny test, czy też będzie popisywać się 
dowcipem, wyśmiewając się głów- 
nie... z nas. Nie, dziś jest spokój: po 
półgodzinnym sprawdzaniu obecno- 
ści, narzekaniu na nasze lenistwo 
i przestrzeganiu, jak wiele musimy 
się jeszcze nauczyć, następuje dyk- 
towanie notatki. Do punktu pierwsze- 
go lekcji znajdziemy abjaśnienia w ta- 
kim a takim rozdziale, wkolejnych zaś 
kolejne itd., itp. 

Ostatnia lekcja. Jak zawsze odpyty- 
wana jest bardzo długo jedna osoba, 
a potem następuje dyktowanie w za- 
wrotnym tempie wiadomości do ze- 
szytu. 

Po opuszczeniu zimnozielonych 
ścian budy samopoczucie znacznie 
mi się poprawia. Jednak, gdy w domu 
rozłożę zeszyty i w każdym czytam 
„powtórka na... tu podany termin", 
gdy stwierdzam, że z każdego przed- 
miotu muszę napisać „„notatkę”, a na 
dodatek przypominam sobie, że mu- 
szę namalować plakat na obowiąz- 
kowy konkurs z plastyki — pozostaje 
mi jedynie ciężko westchnąć. 

Agnieszka 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Komputer stawia 
na „Tulipany” 


Włosi przeprowadzili swoisty test. Zaprogramo- 
wali komputer, który miał odpowiedzieć na pytanie, 
kto zmierzy się w finale MŚ Italia '90. Maszyna 
zawyrokowała, że najlepszymi zespołami turnieju, 
okażą się gospodarze | Holandia. Szczególnie ta 
druga drużyna wydaje się być rzeczywiście pew- 
niakiem na sukces we Włoszech. 

Po olśniewających sukcesach w latach 70. (dwa 
tytuły wicemistrzów świata) reprezentacja „Kraju 
tulipanów” przeżywała głęboki kryzys. Zabrakło jej 
na poprzednim mundialu w Meksyku. Dopiero rok 
1988 staje się przełomowym. „Pomarańczowi 
w pięknym stylu zdobywają mistrzostwo Europy. 
Niemal z dnia na dzień powstał zespół grający 
nowocześnie, skutecznie i pięknie dla oka. Tacy 
zawodnicy jak bracia Erwin i Ronald Koemanowie, 
Gerald Vanenburg czy Marco van Basten | Ruud 
Gullit stają się wielkimi gwiazdami, o które biją się 
największe kluby kontynentu. Gullit i van Basten 
trafi do włoskiego Milanu, zaś Ronald Koeman 
zasilił hiszpańską Barcelonę. Także doskonały libe- 
ro Frank Rijkaard nie oparł się ofertom z Mediolanu 


i dołączył do swych kolegów. Dzięki tercetowi 
Holendrów AC Milan zdobył nie tylko mistrzostwo 
Włoch, ale również Puchar Europy | Puchar Inter- 
kontynentalny. 

Kapitanem zespołu „Tulipanów* jest Surinam- 
czyk z pochodzenia — Ruud Gullit, „mózg” druży- 
ny. Znakomite umiejętności piłkarskie nie idą jed- 
nak u niego w parze ze zdrowiem. Od dłuższego 
czasu boryka się z kontuzjami, przeszedł już kilka 
operacji — ostatnią wiosną br. Jego występ we 
Włoszech stol pod dużym znakiem zapytania, cho- 
ciaż lekarze robią wszystko, by doprowadzić go do 
pełnej sprawności. Brak Gullita byłby nie tylko 
poważnym osłabieniem dla Holendrów, ale przede 
wszystkim sprawiłby zawód licznym wielbicielom 
jego ogromnego talentu. 

Drugą gwiazdą zespołu jest superstrzelec Marco 
van Basten. Dwukrotnie został on wybrany najlep- 
szym graczem kontynentu w prestiżowym plebis- 
cycie tygodnika „France Football". Zdaniem wielu 
fachowców i kibiców zawodnik ten sławą i osiąg" 
nięciami przewyższy wszystkie dotychczasowe 
gwiazdy futbolu. Być może on będzie piłkarzem nr 
1 turnieju Italia '907 

Optymalny skład: VAN BREUKELEN —VAN AER- 
LE, R.KOEMAN, RIJKAARD, VAN  TIGGELEN 
— WOUTERS, E.KOEMAN, GULLIT, VAN ENBURG 
— VAN BASTEN, BOSMAN (KIEFT). (ab-zp) 


5 O WZZRA NE A ZY mni kj 


__ „Swiat Młodych” roz- 

mawia z Naczelnikiem 
_ Stowarzyszenia Harcer- 
stwa Katolickiego „ZA- 
WISZA” MICHAŁEM BO- 
BRZYŃSKIM. 


— Znani jesteście jako „Zawiszacy”. Wszyst- 
kim harcerzom nazwa ta kojarzy się z konspiracy|- 
nymi Szarymi Szeregami. Skąd wzięła się ta 
zbieżność? 

— Nie jest przypadkowa. To takie podwójne 
nawiązanie — i do tamtych, szaroszeregowych 
Zawiszaków, | do samego Zawiszy Czarnego, 
który był przecież wzorem cnót rycerskich, chrze- 
ścijańskich | obywatelskich. 

— Jesteście jedną z pięciu organizacji harcer- 
skich działających obecnie w Polsce. Od pozosta- 
łych dość istotnie się jednak odróżniacie: I mundu- 
rem, | założeniami ideowymi. Skąd się to wzięło? 

— Nasz ruch narodził się w 1982 roku i wyrósł 
z prowadzonej metodą harcerską pracy z mini- 
strantami. Pomysł był taki, aby włączyć w pracę 
wychowawczą Kościoła elementy metody harcer- 
skiej, a więc działalność zastępami, system stopni 
i sprawności, obozownictwo, puszczaństwo... By- 
ło nam o tyle łatwiej, że rozpoczynaliśmy w gru- 
pie, która miała już doświadczenia w pracy har- 
cerskiej. Byli to chłopcy z lubelskiego Szczepu 
Środowiskowego „Zawisza”, który w 1979 roku 
został przez władze ZHP rozwiązany za to, że ... 
miał wtedy na obozie kapelana. „„Zdelegalizowa- 
ni'* stworzyliśmy w 1981 roku Niezależny Ruch 
Harcerski — pierwszą w kraju niezależną or- 
ganizację harcerską. Gdy zaś, w wyniku wprowa- 
dzenia stanu wojennego 13 grudnia 1981 r., mu- 
siała ona zaprzestać działalności, związaliśmy 
naszą pracę wychowawczą z Kościołem. Z per- 
spektywy lat oceniam ten pomysł za bardzo uda- 
ny. Zrodził on organizację bardziej, według mnie, 
swobodną, odprężoną psychicznie. 

— A wasze inne niż harcerskie mundury...? 

— Uważam, że każda organizacja powinna 
„być sobą”, to znaczy mieć wyraźnie określoną 
tożsamość — zarówno w formach zewnętrznych, 
stąd nasze odrębne mundury i odznaki, jak i we- 
wnętrznych — ideowych. To właśnie ta odrębność 
ideowa, motywacyjna powinna pobudzać aktyw- 
ność młodzieży, zwłaszcza wychowawczą i samo- 
wychowawczą. Taki jest przecież cel harcerstwa. 
My w harcerstwie katolickim chcemy się oprzeć 
na motywacji religijnej. Techniki harcerskie są 
u nas realizowane na wysokim poziomie, ale 
staramy się, aby ich dobra jakość wynikała właś- 
nie z motywów religijnych. 

— | tym chyba w sposób zdecydowany różnicie 
się od innych organizacji harcerskich... 

— Niepokoi nas nieco sytuacja, gdy cztery 
pozostałe organizacje są właściwie tożsame 
w swych formach zewnętrznych. I to trochę pra- 
wem kaduka — każda uważa, że może brać, bo to 
wszystko jest wspólne. Polemizujemy z tym stano- 
wiskiem. Jeśli ktoś chce tworzyć nową organiza- 


cję, niech tworzy ją od początku. Z tych czterech 
organizacji trzy właściwie nie różnią się też 
ideowo. Bazują na tym samym Prawie Harcers- 
kim, na tych samych deklaracjach ideowych. 
Wszystkie zresztą deklarują służbę Bogu, Polsce 
I Bliźniemu, ale niektóre z nich służbę Bogu 
traktują bardziej jako hasło niż rzeczywisty cel 
działania. A przecież każda z tych organizacji 
powinna mieć coś własnego do zaproponowania. 

— Wiemy już zatem, czym „Zawisza” różni się 
od pozostałych organizacji harcerskich. A co 
odróżnia Was od kościelnego ruchu oazowego? 

— Ruch oazowy jest ruchem rekolekcyjnym. 
Cały dzień jest tu wypełniony katechezą | medyta- 
cjami religijnymi. My natomiast chcemy żyć po 
chrześcijańsku, ale jednocześne | pełnią życia. 
Nasza służba Bogu wyraża się modlitwą na roz- 
poczęcie zbiórki, apelem ewangelicznym na obo- 
zie, a także — jeśli jest taka potrzeba — posługą 
ministrancką. W formach działania zaś niczym nie 
różnimy się od normalnego, dobrego harcerstwa: 
puszczaństwo, turystyka, wszelkie techniki, cza- 
sami nawet te, których nie ma gdzie indziej — na 
przykład zajęcia wspinaczkowe. Różnimy się je- 
dynie w podejściu do tego, co robimy. Jeśli 
podczas żniw pomagamy na polu starszemu czło- 
wiekowi, to nie dlatego, że tak harcerzom wypada, 
ale dlatego, że dla nas jest to spotkanie z Chrys- 
tusem. 

— Czyli różnica nie tyle w formie pracy, ile 
w motywacji...? 

— Tak, w motywacji. Chcemy pokazać, jak 
można swoją wiarę praktycznie realizować w co- 
dziennym życiu — w szkole, w tramwaju. Ot, 
Shoćby: jeśli kupuję bilet na tramwaj, to nie jeden 


a trzy, bo przecież ktoś Inny w tramwaju może nie 
mieć biletu. 

— Jaki jest Wasz, Zawiszacki stosunek do 
innych organizacji harcerskich? 

— Choć znaczna grupa naszych instruktorów 
wywodzi się z ZHP i późniejszego NRH, to jesteś- 
my chyba jedyną organizacją, która powstawała 
nie poprzez odchodzenie jakichś środowisk 
z ZHP, a przez tworzenie nowych zespołów zupeł- 
nie.od początku. Stąd i nasz stosunek do kom- 
petencyjnych czy rewindykacyjnych sporów jest 
może nieco odmienny niż pozostałych organiza- 
cji. Nigdy nie próbowaliśmy narzucać komuś 
naszego punktu widzenia czy też usilnie do niego 
przekonywać. To czas i sukcesy w pracy z mło- 
dzieżą zweryfikują, kto ma, rację. 

— W moim poprzednim pytaniu czai się ukryty 
problem stosunku do dawnego „„monopolisty””, to 
znaczy do Związku Harcerstwa Polskiego. 

— Chcielibyśmy mieć partnera w ZHP i sami 
być partnerem tej organizacji. Powinna ona, na- 
szym zdaniem, trochę krytyczniej jednak odnieść 
się do swojej przeszłości. Nie chodzi tutaj o stali- 
nowską samokrytykę, ale wiele sytuacji i wręcz 
awychowawczych działań z przeszłości wymaga 
pewnego podsumowania ze strony obecnego kie- 
rownictwa Związku — choćby po to, by zerwać 
z niedobrą tradycją. Nie można jednak oceniać 
ZHP negatywnie, choćby przez szacunek dla tych 
tysięcy instruktorów, którzy starali się w nim 
realizować wychowanie harcerskie jak najlepiej. 
Przecież to właśnie z ZHP wyrośli instruktorzy 
prowadżący obecnie pozostałe organizacje har- 
cerskie. Trzeba dostrzegać fakt, że Związek ten 
starał się nie być organizacją komunistyczną. Był 


dość elastyczny | potrafił pomieścić różne nurty, 
czego zresztą sam doświadczyłem działając 20 lat 
w jego szeregach, niekoniecznie zgodnie zolicjal- 
nymi tendencjami. 
 POlTZADŃa est oczywiście odnowa ZHP, ale 
rozumiana jako twórczy powrót do źródeł, dający 
poczucie, że ta organizacja Jest w pelni kon- 
tynuatorem całego dorobku harcerstwa. Co nie 
oznacza oczywiście, że ZHP, tak Jak niestety 
próbują to robić niektóre nowe organizacje har- 
corakio, powinion zacząć działać metodami I po- 
sługiwać sią hasłami sprzed 50 lat. Chodzi o twór- 
czo rozwijanie tago wszystkiego, co w harcerst- 
wile najlepsze. | myślę, że teraz, klady Związek nie 
ma już nad sobą ideologicznego patrona, są na to 
szansa 
— A |ak Druh widzi zatem przyszłość ruchu 
harcerskiego? 
Ząlascynowany jestem tym, co odkryliśmy. 
w ciągu minionych lat — możliwością tworzenia 
różniących sią od siebie organizacji harcerskich 
Pod warunkiem, że będą się one rzeczywiścia od 
siebie różniły. Bo jaśli nie, to wcześniej czy 
później połączą sią chyba w jeden Związek Har- 
cerstwa Polskiego. Chyba że zaczną ewoluować 
właśnie w kierunku pogłębienia różnic między 
sobą. Wtedy będą dla siebie coraz ciekawsze 
| atrakcyjniejsze, jak gdyby uzupełniając wzajem- 
nie zasięg oddziaływania harcerstwa. To pozwoli 
z pewnością na nawiązanie wspólnej platlormy 
działania — czegoś w rodzaju federacji orgąniza- 
cji harcerskich. Po to, by wzajemnie dogadywać 
się, a jednocześnie w sposób ciekawy różnić się 
między sobą. Myślę, że ta różnorodność jest 
bardzo cenną nową Jakością i jeśli chcemy wy- 
chowywać dla demokratycznego społeczeństwa, 
musimy tę jakość dostrzegać. Taki model ma 
przecież skauting na świecie 
— Dziękuję bardzo za rozmowę. 
Rozmawiał OLGIERD LEWAN 


IDaj sobie 
szansę! 


Znacie może dowcip — „z brodą”, lecz 
niezły — o człowieku, który nie dał Panu 
Bogu szansy? Otóż, modlił się on codziennie 
o wygraną na loterii i... nic. W końcu usłyszał 
zniecierpliwiony głos z Nieba: — A może byś 
tak przed jutrzejszym pacierzem kupił wre- 
szcie los? 

| Ty nie zaprzepaść szansy. Weź koniecz- 
nie udział w naszym Konkursie Literackim. 
To już ostatnia chwila! Termin nadsyłania 
prac upływa przecież z dniem 30 czerwca. 

Ale pamiętaj — nasz konkurs to nie lote- 
ria! Premiujemy: inteligencję, fantazję, spo- 
strzegawczość, poczucie humoru, subte|- 
ność uczuć, dar logicznego, konsekwent- 
nego rozumowania, a także wyczucie abs- 
trakcji, no i wrażliwość na piękno języka. 
Jury konkursu jest nastawione na tropienie 
wszelkich przejawów Waszego talentu. 
Uwierzcie — mało jest pozbawionych talen- 
tu osób, ale wiele nie potrafi go u siebie 
odkryć. Próba, jaką jest udział w naszym 
konkursie, może Wam w tym pomóc! 

Przypominamy — temat brzmi zachęcają- 
co: GDYBYM MIAŁ... Wariantów literackiego 
„gdybania” jest bez liku. Może wykorzy- 
stacie któryś z pomysłów na opowiadanie 
podsuniętych Wam przez „Świat Młodych” 
w numerach 34/35 i 45/46, ale możliwości 
jest oczywiście o wiele, wiele więcej! 

GDYBYŚ MIAŁ ochotę wziąć udział w XVI 
już Konkursie Literackim „Świata Młodych” 


świat młodych 


ZŁOTA OSTROGA 


— jeszcze raz przejrzyj poniższy regulamin 
i... do piór dziewczyny i chłopaki! Atrakcyjne 
nagrody oraz pociągająca możliwość litera- 
ckiego debiutu na ogólnopolskich łamach 
przed Wami! Czekamy... 


REGULAMIN 


© Praca, której objętość nie może prze- 
kraczać 20, z jednej strony zapisanych, kar- 
tek z zeszytu lub 10 stron maszynopisu, 
może mieć dowolną formę prozatorską: opo- 
wiadania, reportażu, listu, pamiętnika... 

© Plon konkursu oceniany będzie przez 
jury w dwóch kategoriach wieku: 12-14 lat 
i 15-16 lat. Prócz wyczerpujących danych 
osobistych: imienia.i nazwiska, ewentualnie 
dodatkowo pseudonimu (jeśli nie życzysz 
sobie publicznego ujawnienia autorstwa), 
dokładnego adresu i klasy, nie zapomnij 
więc o podaniu wieku. : 

© Pod adresem redakcji „Swiat Mło- 
dych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 
wawa do 30 czerwca br. czekamy na Wasze 
opowieści. 

© Decyzje jury zapadną jesienią. 

(eb) 


Jeśli chcesz 
zostać górnikiem... 


Zasadnicza Szkoła Górnicza przy Kopalni 
Węgla Kamiennego ,„Wujek” w zeszłym ro- 
ku obchodziła 150-lecie istnienia. Rocznicę 
tę uczniowie uczcili, między innymi, zor- 
ganizowaniem wystawy, na którą przygoto- 
wali serię historycznych strojów górniczych. 
Aktualnie w 54 oddziałach szkoły kształci się 
1500 uczniów. 

Fot. CAF 


TU HUFIECZHP 
— MYŚLIBÓRZ: 


„Na uroczystość nadania Hufcowi Imienia Bo- 
haterów słynnej akcji pod Arsenałem przesyłam 
gorące życzenia, by młodzież harcerska wycho- 
wana na ideałach Szarych Szeregów przodowała 
w pracach na rzecz Najjaśniejszej Rzeczypos- 
politej Polskiej”. 

Tej treści depesza, podpisana przez panią 
Zdzisławę Bytnarową, matkę Janka Bytnara „Ru- 
dego'', nadeszła do komendy hufca w Myśliborzu 
z okazji uroczystego nadania mu imienia „Boha- 
terów Akcji pod Arsenałem". 

25 marca, dzień przekazania przez komendanta 
Gorzowskiej Chorągwi ZHP Aktu Nadania Imienia, 
poprzedziła trwająca niemal dwa lata kampania: 
„Bohater Hufca". Poznawanie historii Szarych Sze- 
regów, spotkania z uczestnikami akcji, m.in. zjej 
dowódcą, hm. Stanisławem Broniewskim „Orszą”, 
udział w rajdach, konkursach, zdobywanie Spraw- 
ności, dziesiątki wykonanych albumów, prace zaro- 
bkowe, loterie oraz zbiórka pieniędzy na sztandar. 

Co roku od 10 lat harcerze z hufca Myślibórz 
uczestniczyli w ogólnopolskiej „Akcji Arsenał" 
organizowanej. przez mokotowski huflec ZHP im 
Szarych Szeregów. Teraz ich hufiec nosi imię 
„Bohaterów Akcji pod Arsenałem". Sztandar dla 
hufca wręczył hm. Stanisław Sieradzki „Świst' 
żołnierz batalionu „Zośka”. W trakcie Uroczystej 
mszy został on poświęcony. A całą uroczystość, 
zgodnie z harcerskim obyczajem, zakończył tra- 
dycyjny krąg i „Bratnie słowo”. 

Na podstawie informacji 
hm. J. Fryszkowskiego 
9prac, (tb) 


© to? — pyta jeden sześciola- 
ry O tek drugiego na ulłcy w El- 
ku, widząc grożnie pęczniejący tłum. 

— To jest taki strajk, żeby nie chodzić po 
trawnikach. 

„Strajk” zaczął się od usypania góry śmieci 
w samym centrum miasta, tuż przed domem 
kultury. Pokryte zaschłym sziamem połamane 
ławki, stare opony, druty, szczątki mebli, stosy 
butelek i parę metalowych koszy na śmiecia, 
przerdzewiałych i wprost oblepionych muszliami 


małży-racicznie. Nad tym stosem napis: „Made . 


in Jezioro Ełckie”. — To to wszystko w dwa dni 
wyciągnęli z jeziora nasi, ełccy harcerze — ob- 
jaśnia. jedna.<z druhen, która nie ma 
HROŚ-owskiego pseudonimu, bo jeszcze do 
KROŚ nie należy, ale wkrótce się zapisze 

Wszakże w HROŚ — czyli Harcerskim Ruchu 
Ochrony Środowiska — nie używa się nazwisk 
I imion, tylko pseudonimów. Zapewniają o tym: 
„Freltag”, czyli Grzegorz Piątek | „Kaczka”, 
czyli Andrzej Życzkowski z Technikum Leśnego 
w Giżycku, od samego początku mocno związa- 
ni z ruchem. I z „Muńkiem”, czyli Dariuszem 
Morsztynem — jego twórcą. 

Przyjęli taką organizację, jaka obowiązuje u... 
Indian. Dlaczego? Bo — wyjaśnia „Muniek” 
— jęst inna od obowiązującej w różnych or- 
ganizacjachrmłodzieżowych, a przy tym prosta 
i do tego atrakcyjna. A program? Postanowili 
zacząć do swojego, harcerskiego, też zaśmieco- 
nego i zabałaganionego podwórka. Harcerz ko- 
cha przyrodę?! Niech pokaże, jak to robi... 

Więc wyruszyły z Orzysza — gdzie HROŚ się 
narodził — zielone patrole. W ciągu dwóch lat 
skontrolowały setki kilometrów brzegów mazur- 
skich jezior. Wielu uczestników zdobyło upraw- 
nienia Strażników Ochrony Przyrody. Dziesiątki 
obozów miały okazję przeżyć nalot tych ,„zielo- 
nych komandosów”. Mandatów oni co prawda 
nie wiepiają, tylko przyznają największym śmie- 
ciuchom symboliczną „sprawność Hedory" 
(„ŚM” nr37 z 89 r.) oraz „Końskie okulary”. Zaś 
do konserwatora przyrody przesyłali mel- 
dunki takiej np. treści: „Latryny przepełnione. 
Uczestnicy obozu myją się bezpośrednio w je- 
ziorze. Naczynia myte w wodzie jeziora. Śmie- 
cie bez segregacji zakopywane w glebie. Duże 
ilości fekaliów i śmieci w lesie; Prywatna łódź 
motorowa komendanta pływa w strefie ciszy (tu 
godzina i numer łodzi). Miejsce nielegalnie 
wynajęte u rolnika”'. Na końcu dołączona mapka 
pokazująca położenie obozu. Drodzy komenda- 
nci, przyznajcie — czy chcielibyście, aby ten 


Równo rok temu „rwałam włosy z głowy”, 
ponieważ w co drugim liście prosiliście o zdję- 
cia i informacje o tej właśnie parze młodych 
francuskich aktorów. Swymi rolami w średnio- 
wiecznej awanturniczej historii, ujętej w 24-0d- 
inkowy serial, podbili serca publiczności w wie- 
lu krajach. Czy była to zasługa ich gry, czy też 
atrakcyjności scenariusza filmu? — Zapewne 
oba te czynniki miały wpływ na sukces serialu. 
Mimo to nawet we francuskiej prasie filmowej 
z roku 1985, kiedy to serial „Catherine” trium- 
fował na kanale Antenne 2 — zdjęć i wywiadów 
z odtwórcami głównych ról po prostu nie było. 
Nie znajdowałam również żadnych wzmianek 
o nich w bjeżącej prasie. Ani chybi — debiutanci 
— pomyślałam. | miałam rację! 

Ostatnio przerzucając pisma zauważyłam 
zdjęcie ślicznej dziewczyny. Buzia nie kojarzyła 
mi się z nikim znanym. Nazwisko... No tak, 
Katarzyna! — nie wierzyłam własnym oczom. 
Sięgnęłam po następne „,Cine...'-a tam z kolei 

- Escourrou! W tekście obok — dziennikarz 
francuski usprawiedliwia się, że mimo próśb 
widzów dopiero teraz zdołał „dopaść” tych 
artystów 

CLAUDINE ANCELOT wyznała, że rola Kata- 
rzyny była jej pierwszym doświadczeniem tele- 
wizyjnym. Bowiem od chwili skończenia szkoły 
średniej przez kilka lat pracowała jako... nau- 
czycielka. — Decyzję o zmianie zawodu — wy- 
znała — podjęłam zupełnie nagle i nie załuję jej. 
Niestety, nie dowiedziałam się z wywiadu, jak 
ądała jej droga do profesjonalnego aktor- 
zy wstąpiła ng kursy dramatyczne, czy 
dobyła rolę przypadkiem, a może, star- 
a na amatorskiej scenie? Sądząc z jej 

ma raczej dobre zawodowe przy- 
Claudine łatwo, jak twierdzi, do- 


twestli do wyuczenia się na pa- 


potężny tom k 


ielona HROS-lina 


. żb 


jA wyRzure 


meldunek dotyczył was? A HROŚ-owcom „,pod- 
padło” już wielu |, niestety, podpada coraz 
więcej „„paskudziarzy”. 

Ale kontrole I naloty nie wystarczą, by można 
było rzec, że 


" HROŚ to Ktoś 


Więc uczestnicy ruchu przyciągają nowych 
członków, prowadzą obozy szkoleniowe, nawią- 
zują kontakty z innymi organizacjami ekologicz- 
nymi i to z całego świata. Mnóstwo takich 
kontaktów zdobyli za pośrednictwem ambasad. 
współdziałają z Polsko-Holenderską Fundacją 
Ekologiczną, z organizacją „Refa” z Krakowa, 
z ojcami Kapucynami. Urządzają happeningi 
i marsze. Mieli po temu ostatnio wyborną oka- 
zję: Dzień Matki Ziemi, gromko obchodzony 
— po raz pierwszy w Polsce — przez organiza- d 
cje proekologiczne. HROŚ-owcy wybrali na mie- 
jsce obchodów Ełk. 

„Muniek'' przyznał, że tuż przed imprezą miał. 
stracha. Coś tak dużego zrobili wszakże pierw- 
szy raz. Spotkania z profesorami-ekologami i.:. 
Indianami. Msza święta i rockowisko. Wschodź 
nie medytacje i „Światło-dźwięk”. Mikrofon dla 
wszystkich i popisy wegetarianów. Kiermasze 
i koncerty. A tu od początku diabeł jakby zama- 
chał ogonem... 


mięć. Ja miałam tych tomów cały tuzin. Stara- 
łam się, jak mogłam, gdy zapominałam czegoś 
czasem, nie wpadałam w panikę — improwizo- 
wałam po prostu w stylu energicznej, lecz sen- 
tymentalnej bohaterki. Szło mi to świetnie. Ani 
razu nie załtrzymywano przeze mnie zdjęć. Ta 
praca trwała aż 15 miesięcy! 

Claudine nie była psychicznie przygotowana 
na to, że zdobędzie tak wielką popularność. 
Ludzie rozpoznawali ją nawet... na pływalni 
— bez filmowego kostiumu z epoki, makijażu, 
z krótkimi włosami. Męczyło ją to — wypierała 
się więc swej roli. Ale oczywiście w duchu 
szalenie cieszyła się, że najwyraźniej udało się 
jej wykorzystać tę życiową szansę. 

Mam nadzieję, że kariera Claudine Ancelot 
rozwinie się znakomicie. Jak wyczytałam, aktor- 
ka otrzymała już kolejną propozycję: atrakcyjną 
— bo główną rolę w 6-godzinnym serialu tv „Les 
bas-fonds de Paris'' („Niziny Paryża”). Ponoć to 
melodramat, historia młodej kobiety, którą nobi- 
litowało społecznie małżeństwo z arystokratą, 
równocześnie przysparzając jednak wielu upo- 
korzeń. (Widać to taka francuska „„Trędowata *.) 

PIERRE-MARIE ESCOURROU również przy- 
znaje, że serial „Katarzyna był dla niego 
szkołą zawodu, Piękny Arnaud został zasypany 
listami, przede wszystkim od pań (choć jest 
żonaty). — To było cudowne! Mogłem godzinami 
wczytywać się w te komplementy. Jednak nie 
przewróciły mi one w głowie!— przysięga aktor. 

Pochodzi on z południa kraju. Jego ojciec jest 
nafciarzem: — Nie interesuje go nic prócz 
platform wiertniczych, wież — żartuje Pierre- 
-Marie. — A moją „platformą ”' jest scena! W ro- 
dzinie nie ma żadnych artystów. Do teatru i kina 
chodziłem*więc ogromnie rzadko. Gdy ukoń- 
czyłem 21 lat wyjechałem do Paryża. Aby zostać 
przyjętym na wydział aktorski, musiałem przy- 
gotować trzy dramatyczne scenki — jak po- 
trafftem. Udało się! Teraz Jestem w zespole 
prawdziwego mistrza teatru Roberta Hosseina 


Na zdjęciach: 

1. Cały ten kram wydobyli ełccy harcerze z niewiel- 
klego kawałka dna jeziora, nad którym leży Ich mlasto. 
Ta robota zajęła lm 2 dni. Widoczny obok szafllk 
śmieciarski był natomiast symbolicznym pojazdem, 
którym jechali po ulicach Ełku m.in. wodzowie HROŚ 
2 A oto sam Wódz — Dariusz Morsztyn, czyli „Mu- 
niek” 

3. Tysiące gwoździ wyciągnęli uczestnicy pochodu 


*z pni miejskich drzew. To drzewo było gwoździami 


wręcz nafaszerowane. Za odpowiednią liczbę wyciąg- 
niętych gwożdzi otrzymywało się „srebrną agrafkę” 


(Wasze mamy pamiętają dobrze tego reżysera 
z czasów, gdy był jeszcze aktorem. Grał brzyd- 
kiego męża.Angeliki — bohaterki cyklu filmów 
płaszcza i szpady.) 

PIERRE-MARIE ESCOURROU uważa się prze- 
de wszystkim za aktora teatralnego. Każdą 
proponowaną przez reżysera rolę — przyjmuje, 
każdą uważa za pouczającą, nawet kotka w 
spektaklu dla dzieci. Jednak i jego ucieszyła 
kolejna telewizyjna propozycja. Został jednym 
z trójki sympatycznych francuskich flików (poli- 
cjantów) w sensacyjnym serialu pt. „Hotel de 
police”. W filmie tym, który artysta określa Jako 
francuski odpowiednik amerykańskiego cyklu 
„Starsky and Hutch'' (emitowanego i u nas), jest 
ponoć moc humoru, a to, oraz fakt, że gra postać 
współczesną, bardzo mu odpowiada. 

EWA BIELSKA 


PEPE; 


Już na uroczystej mszy, podczas której przy- 
jęll imię św. Franciszka z Asyżu patrona ekolo- 
gów, nie wszystko było Jak trzeba, bo ksiądz za 
dużo mówił o św. Tomaszu z Akwinu, a za mało 
o ńw. Franciszku | jeszcze zapomniał wręczyć 
wodzowi dopiero co poświęcony sztandar. Póź- 
niej okazało się, że nie dopisali niektórzy z pro- 
fesorów I Innych gości, że wcale niełatwo skrzy- 
knąć tych, którzy mieli zalnicjować happening 
| przemarsz po mieście. Ale gdy wczesnym 
popołudniem na ulice miasta wyjechał, pchany 
przez harcarzy, śmieciarski szalik z napisem 
„Wyrzut sumienia”, symbolizujący walkę z za- 
paskudzeniem środowiska, odzyskaliśmy, łącz- 
nie z „Muniakiem”, wiarę, że się uda A gdy 
druhowie zaczęli symbolicznie bandażować ki- 
kuty okaleczonych drzew na głównej ulicy mias- 
ta — na balkony I chodniki wyległy tlumy I za- 
częllśmy wierzyć, że da się może potrząsnąć 
sumieniami ełczan. 

Tłum młodych przebierańców (wśród nich 
Jedna dziewczyna przebrana za Matkę Ziemię, 
inna za... Śmiecia) wylał się w aleję Wojska 
Polskiego, tarasując ruch. Kierowcom wtykano 
za wycieraczki symboliczne nibymandaty; miał 
to wszakże być dzień bez samochodu. „Czy 
miasto musli być cmentarzem przyrody?” — py- 
tał napis wymalowany na asfalcie ulicy 6 Kwiet- 
nia. Wkrótce wiele ulic pokryło się napisami, zaś 

. 


wędrujący llumek skandował hasła | rozdawał 
ulotki Ludu mój ludu, cóże4 mi uczynił!” — łka 
ła w nieh Matka Ziemia słowami znanej pieśni 
wielkopostnej. „Jośli nie chcesz mojej zguby, 
Oczyszcezalnią buduj luby” — żartował wiorazyk, 
ściągnięty z klasyka 

Poq lokalem Jedności Lowiockioj — prawia 
awaniyra. Tu harcerze postanowili zaprotoa 
lować przeciw myśliwym. Posypały nią przoz 
megafon antyłowiackie hasła. Na to wybiogł na 
sąsiedni balkon jakiś jegomość I zaczął atrzolać 
do llumu no, nie myśliwskimi kulami, ale 
ułaciną”, woalo zresztą nie myśliwską. Został 
Jednak zakrzyczany przez zgromadzonych 

Mieszkańcy miasta przyjęli tą oko-procosją 
bez większogo zdumienia, wielu dołączyło da 
niel. Niejeden wszolako pytał 


O co im chodzi? 


Bo z haseł, ulotek, miniscenek rozgrywanych 
na ulicach, petycji podtykanych przechodniom 
do podpisu, mniej lub bardziej spontanicznych 
okrzyków wynikało, że o wiele, wiele różnych 
rzeczy, O czystość na ulicach | o wegotoriańską 
dlotę o oszczędzanie”papieru I nie używanie 
aerozoli, o unikanie opakowań. | rozygnację 
z samochodów. Ale też o pewną postawą życio- 
WĄ... „Unikaj przemocy I kompromisu' — doma- 
gało się jedno z HROŚ-owskich ulotkowych 
haseł 

Jest w tych hasłach sporo zadęcia | sentymen- 
talizmu — nie brakowało go też podczas imprez. 
Ale mieszały się one ze spontanicznością I spo- 
rym entuzjazmem, zwłaszcza u najmłodszych 
uczestników. Blegall, zganiali niestornych prze- 
chodniów z trawników, wyłuskiwali obcęgami 
gwożdzie z drzew, przyszywali ludziom guziczki 
„Na szczęście”. Widać, że taki pochód jest dla 
nich wydarzeniem. 

Sam Wódź, czyli „Muniek”, postanowił chyba 
tym razem pozostać nieco w cieniu. Raczej 
trzymał się tyłów pochodu, a zapytany, czy ma 
zamiar organizować w przyszłości kolejną taką 
Imprezę, odrzekł, że nie wydaje mu się to 
najważniejsze. Raczej interesuje go codzien- 
ność:l tych 50 najlepszych uczestników ruchu, 
którzy dużo już umieją, zdobyli uprawnienia 
strażników i dużo mogą zdziałać dla swego 


reglonu. Bo HROŚ nie zamierza na razie stawać _ 


się ogólnokrajową masową organizacją. Chce 

zostać u siebie, w Zielonych Płucach Polski I ich 
ochronie się przysłużyć. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 

Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


„MATCE ZIEMI” 


Ełckiej imprezie towarzyszył konkurs plas- 
tyczny, o którym Was wcześniej zawiadamia- 
liśmy. Oto jego wyniki: 

W kategorii wiekowej 5-10 lat konkurs nie 
został rozstrzygnięty. 

W kategorii 10-15 lat I nagrodę otrzymał 
Darek Mrożek z Lublina, a wyróżnienia Aneta 
Mazurek z Bytomia i Paweł Ząbek z Lublina. 

W kategorii 15 - 22 lata I miejsce — Jolanta 
Chmielewska z Olecka, a wyróżnienia Marek 
Paczyński, Jolanta Aleszczyk | Agnieszka 
Grzyglewska — wszyscy również z Olecka 
Gratulujemy! 
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ROMEX 
Warszawa, 

ul. Modrzykowa 7 
BOGMAN 
Szczecin, 

ul. Krasińskiego 86/14 


CODEM- 
-CONSULTING 


32-087 Rzaska 314 


PIERWSZE NUMERY JUZ W CZERWCU! 


WITRYNA ŚM 


W naszej WITRYNIE dziś KASETY wydawnictwa 
Polmark. Cztery wybrane, przesłuchane | dobrze oce- 
nione! 

Papa Dance czyli Paweł Stasiak, Andrzej Zieliński, 
Waldemar Kuleczka, Tadeusz Łyskawa | Edmund Sta- 
siak oraz 10 przebojów: Galaktyczny zwiad, Nasz 
Disneyland, Tematnacilip, It's a simple song, Zły omen, 
Czas szaleństwa, Nietykalni, Ciało | talent, Skajlajt, 
Twój ziemski Eden. 

Sylwia na kasecie z cyklu „Hity dla nastolatków”. Na 
tej pierwszej kasecie Sylwii (w przygotowaniu — dru- 


40NVQ VdVd 


YMHVL-NI.L Pieosld z MuasoIq 


gi!): Mam 13 lat, No to co, że mam piegi, Samolotowy 
pan, Wesołe ZOO, Bajki pana Jana, Kim jest miś, 
Kacaraba, Wielki biały świat, Lubię grać Mozarta, Pan 
Video, Mój pies nazywa się Es, Wakacje z plecakiem 

Piosenki z plecaka Tik-Taka — czternaście łatwych, 
lekkich i przyjemnych piosenek z tik-takowych pro- 
gramów. Autorzy: Ciotka Kłotka i profesor Ciekawski 
czyłt.Ewa Chotomska i Ańdrzej Grabowski. To są 
piosenki nie tylko dla młodszych! Słowo! 

Krzysztof Antkowiak — Zakazany owoc, a tak na- 
prawdę to | — Zwariowane sam na sam, i Za mały, 
| Lekcja angielskiego, i Wesoła szkoła, | Pada śnieg 
a także — Przyjaciel wie, Nie ma jak rajd, Pokochaj ją 
z całych sił. 

Dobre piosenki z tekstami Jacka Cygana I muzyką 
Krzesimira Dębskiego i Rafała Paczkowskiego. 

My polecamy, a Wy zrobicie, jak będziecie chcieli! 


Hity dla nastolatków 
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DOMO ANVZvĄvz 
AVIMOAHLNV JOJZSAZAĄM 


Dziś przedstawiamy kolej- 
ną planetę naszego Układu 
Słonecznego — Jowisza. To, 
co przeczytacie o tym olbrzy- 
mle w słonecznej rodzinie, 
jest jednak wiedzą fragmen- 
taryczną, niepelną. Czekam 
więc, że kolejni koresponde- 
nel zechcą uzupełnić opis Jo- 


wlsza, uwzględniając np. taje- 
mnicę Czerwonej Plamy, czy 
pokusić się o opis budowy 
wewnętrznej planety, a może 
toż spróbować wyjaśnić po- 
chodzenie zagadkowego cle- 
pła, które ogrzewa tę planotę 
od środka... 

PREZES 


Jowisz i jego księżyce 


W moim liście opisuję piątą z kolel 
planetę naszego Układu Słonecznego 
—: Jowisza. 

Na zewnątrz orbity Marsa, w odleg- 
łości od słońca wynoszącej 5,2 jedno- 
stki astronomicznej (jednostka astro- 
nomiczna = 149597 870 km), porusza 
slę największa planeta naszego sys- 
temu — Jowisz, którego masa jest aż 
318 razy większa od Ziemi. Planeta ta 
z powodu szybkiej rotacji o okresie 
9 godzin I 50 minut jest znacznie 
spłaszczona. Jej promień blegunowy 
wynosi 133 100, a równikowy 
— 141700 km. Obserwując z Ziemi 
owalną tarczę Jowisza dostrzec mo- 
żemy szereg równoległych pasów 

"oraz dużą czerwoną plamę, zmienia- 
Jącą okresowo swą jasność. Taki jest 
obraz oglądanej przez nas atmosfery 
tej planety złożonej z metanu, amo- 


niaku, wodoru oraz holu. Temperatu: 
ra górnej warstwy obłoków atmosfe- 
rycznych wynosi około 130'K. Wokoll- 
cy równikowej amerykańskie sondy 
międzyplanotarne Voyager, w 1979r., 
wykryły cienki pierścień rozciągający 
się w odległości 60000 km od powio- 
rzchni Jowisza 

Sondy te przekazały również na 
Ziemię mnóstwo Informacji o bardzo 
licznym systemie naturalnych sateli- 
tów tej planety. System ten składa się 
z 16 księżyców różniących się między 
sobą masą I rozmiarami. Cztery naj- 
większe z nich: Europa, Ganimedes, 
Callisto I To odkryte przez Galileusza 
widoczne są doskonale przez małe 
teleskopy | mogą być celem pierw- 
szych obserwacji amatorskich. Wcią- 
gu kilku godzin można dostrzec ich 
przemieszczanie się względem Jowl- 


sza oraz Ich znikanie za jego tarczą 
Z tego wzglądu nio zawszo są wldocz- 
ne wszystkie naraz. Czasem możomy 
dostrzec jedynio trzy albo dwa z nich, 
rzadziej widzimy jeden, a już naj- 
rzadziej zdarza się okres Ich zupołnoj 
niewidoczności. Taka sytuacja w naj- 
bliższym czasie powtórzy się cztoro- 
krotnie: w nocy z 15 na 16Vl 1990 r., 
211991, 27 VIII 1997 I 8X12001 roku, 
kledy, na kilka lub kilkanaście minut 
satelity te znikną za tarczą Jowisza. 
Obecnie Jowisz znajduje się w konsto- 
lacji Bliźniąt, gdzie będzie przebywał 
do czerwca, od Ilpca odnajdziemy go 
nad ranem w Raku, Pozostanie w tym 
gwlazdozbiorze do końca grudnia. 
Życzę miłych obserwacji! 
Piotr Piastun 
ul. Kościuszki 11 
64-800 Chodzież 


Oto charakte- 
rystyczna tar- 
cza Jowisza 
z ułożonymi 
równoleżniko- 
wo pasami at- 
mosfery. Obok 
Jeden z księży- 
ców galileu- 
szowych  pla- 
nety 


AZEM NA* 


Międzynarodowy 
dla młodzieży 


W końcu 1980 roku powstało w USA 
Towarzybtwo Planetarne (Tha Planetary 
Socloty), Zostało powołane do życia 
przez wybitnych uczonych amorykań- 
skich z prof, C. Saganem na czolo. Stowa- 
rzyszenie skupla w 70 krajach ponad 125 
tysięcy osób. Chlubl się wieloma akcjami 
popularyzującymi badania planetarne, 

Najnowszym pomyslem Towarzystwa 
Planetarnego jest ogloszenie międzyna- 
rodowego konkursu, specjalnie przezna- 
czonego dla młodzieży. W konkursie mo- 
gą brać udział młodzi ludzie urodzeni po 
1974 roku. A oto szczególy tego dużego 
przedsięwzięcia. Międzynarodowy kon- 
kurs zatytulowany „Razem na Marsa” 
organizowany jest przez Towarzystwo 
Planetarne w USA przy udziale światowej 
rangi specjalistów: uczonych I techników. 
Celem konkursu jest rozbudzenie zainte- 
resowania młodzieży sprawami badania 
planet naszego Układu Słonecznego, 
w tym przypadku szczególnie planety 
Mars. Konkurs będzie prowadzony w po- 
szczególnych państwach, wyłaniając naj- 
lepszych uczestników. Nagrody przyzna 
międzynarodowy komitet wybrany przez 
Towarzystwo Planetarne. Komitet rozpo- 
cznie prace w 1991 r., a wyniki zostaną 
ogłoszone w 1992 r. — Międzynarodo- 
wym Roku Kosmicznym. 20 najlepszym 
uczestnikom wręczone zostaną nagrody 
w wysokości 2500 dolarów, przy czym 
każdy z nagrodzonych otrzyma odpowie- 
dnią sumę na pokrycie kosztów podróży 
do USA i z powrotem. Nagroda nosi 
miano Dudley Wright International Stu- 
dent Award (Międzynarodowa nagroda 
dla uczniów, imienia D. Wrighta — fun- 
datora). 

Przeprowadzenie konkursu spoczywa 
na stowarzyszeniach i organizacjach ast- 
ronautycznych w poszczególnych państ- 
wach a Towarzystwo Planetarne koor- 
dynuje całe przedsięwzięcie, Towarzyst- 
wo liczy przede wszystkim na nauczycie- 


i, Instruktorów, działaczy poszczegól- 
nych organizacji dziecięcych I młodzie- 
żowych. Praca konkursowe należy zako- 
ńczyć do kwietnia 1991 roku. Państwowe 
kofhiajo w danym kraju rozpoczną dzia! 
Iność w lipcu 1991 r. Drugim etapem 
konkursu będzie werdykt międzynarodo- 
wego zespołu sędziowskiego. Prace tej 
komisji zostaną zakończone do paździer- 
nika 1991 c. 

Celem konkursu dla młodych ludzi, 
którzy w 1991 r. będą mieli 18 lat, lub 
nieco mniej, jest rozbudzenie zaintereso- 
wania bezpośrednimi badaniami planety 
Mars, juź przecież zapoczątkowanymi 
przez USA I ZSRR. Nagrody przyznawa- 
ne będą za oryginalne pomysły (ale real- 
ne), za dokładność przedstawionych pro- 
pozycji technicznych, za fantazję, za en- 
tuzjazm. Moźna nadsyłać swe projekty 
w postaci modeli komputerowych, modeli 
redukcyjnych w odpowiedniej podziałce, 
programów zrealizowanych i utrwalo- 
nych na filmach amatorskich czy taśmach 
magnetowidów, wreszcie w postaci rysu- 
nków, wykresów. 

Kaźdy z uczestników może zgłosić je- 
den lub więcej własnych projektów. Na 
przykład opracowując projekt dotyczący 
zabezpieczenia warunków przebywania 
człowieka na Marsie, jak I zapewnienia 
bezpiecznej podróży na szlaku Zie- 
mia-Mars-Ziemia. Można pokusić się 
o przedstawienie następującej tematyki: 
© Zamknięty obieg systemu za- 
bezpieczającgo życie na statku kos- 
micznym, jak i na powierzchni plane- 
ty; © System zabezpieczający zało- 
gę w powietrze i wodę; © Osłona 
przed szkodliwym  promieniowa- 
niem; © Hodowla roślinności lub 
zwierząt, jako pożywienia; © Wy- 
korzystanie zasobów naturalnych 
planety Mars; © Niezbędne mini- 
mum energii potrzebne do yar. 


sięwzięcia; © Czynniki fizyczne 
i psychologiczne podczas długo- 


— Koslium — warknął ponuro Czółko. 

— Koslium Jest u dozorcy Trzeciej Kolonii na Osiedlu Zachod- 
nim, niejakiego pana Antoniego Szymandera. Możesz go sobie 
odebrać — oświadczył spokojnie Miecio. — Jak się boisz, to idź 
z tatusiem. 

— To ty pójdziesz — powiedział Czółko. — Ty pójdziesz I ty mi 
go oddasz. Tobie pożyczyłem! p 

— To była wspólna zabawa — powiedział Miecio. — Ja 
miałem straszyć, a ty filmować. Jeśli straciłem kostium, to przez 
cleble, bo ty miałeś mnie ubezpieczać, kiedy będę straszył. Taka 
była umowa, Zapert świadkiem! A ty na widok pana Szymandera 
zaraz zwiałeś, zamiast mnie ostrzec. Nawet nie pomyślałeś, żeby 
wydać choćby pisk ostrzegawczy, choćby miauknięcie... 

— Mówiłem, żeby skończyć na panu Gędzlole, ale ty uparłeś 
się, żeby straszyć dale| — powiedział Czółko. — Wiedziałem, że 
to się tak skończy, bo ty mnie nie słuchałeś I straszyłeś nie tak, jak 
cl kazałem... 

— Ty mi nie będziesz mówił, |Jak mam straszyć. Już ja się na 
tym znam... 

— Umówiliśmy się, że to ma być tylko do śmiechu. A ty 
straszyłeś tak, że ludzie naprawdę się ball. 

— Po prostu straszyłem dobrze. Nie możesz mieć do mnie 
pretensji, że straszyłem dobrze — oburzył się Miecio. — Ja 
wszystko co robię, staram się robić jak najlepiej. Już taki jestem. 
Możesz zapytać! 

— Kostium straciłem przez ciebie i ty za to odpowiesz! Pytam 
po raz ostatni. Oddasz kostlum, czy zapłacisz za niego? On 


|_—=kosztuje cztery tysiące zlotych razem z maską. 


— wWypchaj się — oświadczył Mieclo z godnością. 

— W takim razie porozmawiasz z Arturem — powiedział 
Czółko. — To jest Artur Tuburda — popchnął Mameluka w stronę 
Miecia, — Poznajcie się! 

— Z przyjemnością — odparł Złośliwy Miecio wyciągając do 
Artura rękę. W jego oczach pojawił się niebezpieczny błysk. 
Zrozumiałem. Miecio zastosuje wobec całej szkolnej widowni 
swój niezawodny chwyt z kolcem ukrytym w dloni. 

Zapanowała zupełna cisza, wszyscy w napięciu patrzyli na 
Artura, który w milczeniu ujął Miecia za rękę... Uścisnął ... 
Przygryźliśmy wargi z emocji. Kolec musiał mu się od razu 
zagłębić w ciało, bo drgnął cały, ale wytrzymał ból I nie wypuścił 


EDMUND NIZIURSKI 


ręki Miecia z uścisku. Grube krople krwi zaczęły kapać na jasny 
beton schodów, ale Artur nie zważając na to wciąż ściskał dłoń 
Miecia swoim żelaznym chwytem, aż Miecio jęknął z bólu i padł 
na kolana. Wtedy dopiero Artur puścił mu rękę, usiadł na nim jak 
na koniu, flegmatycznie wydobył sobie z dłoni kolec i z roz- 
machem wbił w prawy pośladek Miecia. 

Przeraźliwy krzyk nieszczęsnego chłopca rozdarł powietrze. 

Patrzyliśmy wstrząśnięci. Nikt się nie roześmiał. Nikt nie 
powiedział ani słowa. Po raz pierwszy widzieliśmy klęskę Miecia. 
Niezawodny chwyt nie wyszedł. 

Nadbiegł zaalarmowany Fetyszysta. 

— Cosię tu dzieje?! — rozglądał się dookoła nic nie rozumie- 
jąc, bo Tuburda zeskoczył już z Miecia i flegmatycznie wycierał 
sobie chusteczką krew z przebitej dłoni, a Miecio gramolił się 
z ziemi wyciągając sobie kolec. 

— Miecio ukłuł się, proszę pana — odpowiedział Obara. 

— Marsz do gabinetu lekarskiego! Zastrzyk pzeciwtężcowy! 
— zaordynował Fetyszysta. — Zajodynować! Zamieść schody! 
Kto to widział, żeby na schodach były kolce! Pokaż to! — odebrał 
Mieciowi kolec i obejrzał. — Ciekawy okaz. Zabieram to do 
mojego muzeum skonfiskowanych uczniom przedmiotów! 
— wciąż obracając z zaciekawieniem kolćc w ręku oddalił się. 

— Czekamy do jutra do godziny drugiej — powiedział Czółko. 
— Ty go przypilnujesz, Żaba — zwrócił się do mnie. Macie 
dwadzieścia cztery godziny na załatwienie sprawy, albo kostium, 
albo pieniądze — powiedział Czółko. — Chodź Artur, jutro ty 
pokażesz im swoją popisową sztukę. 

Jeszcze przez długą chwilę po tym jak Czółko I Artur Tuburda 
zrobili w tył zwrot I odmaszerowali w kierunku Oberży na placu 


przed szkołą trwała posępna cisza. To co zrobił okrutny Mameluk, 
nie mieściło się w głowach naszego bractwa. Wszyscy zastygli 
osłupiali, ale nie z powodu niezwykłej siły i odporności na ból, 
Jaką zademonstrował ten goryl Artur, lecz z powodu jego bezczel- 
ności. Było bowiem uświęconym od niepamiętnych lat zwycza- 
Jem w naszym mieście, że sprawy honorowe między uczniami 
różnych szkół załatwiało się na ńeutralnym gruncie, zwłaszcza, 
gdy łączyłó się to z użyciem siły fizycznej I mniej parlamentar- 
nych słów. Przyjść na cudzy teren i wbić kolec tubylcowi 
w miejsce, gdzie plecy tracą swą szlachetną nazwę, nie, to 
w ogóle było nie do pomyślenia... Wszyscy odczuli to jako 
śmiertelną zniewagę i szydercze wyzwanie. 

Co do mnie, poznałem już wcześniej nieco Mameluka I nie 
zaskoczył mnie tak bardzo jego wyczyn, nie żałowałem też 
specjalnie Złośliwego Miecia, wcześniej czy później coś podob- 
nego musiało go przecież spotkać, zasłużył na to. Po prostu trafila 
kosa na kamień. Toteż najwcześniej wyrwałem się z ogólnegb 
osłupienia i uznając, iż widowisko jest skończone, chciałem 
odejść. Lecz Obara przytomnie zatrzymał mnie. 

— Poczekaj, tu jeszcze może być ciekawie. 

— Myślisz? 

— Na pewno. Patrz na Miecial 

Spojrzałem I nie poznałem go w pierwszej chwili. Stał wciąż, 
w tym samym miejscu, gdzie go zostawił Mameluk. To już nie 
był ten złośliwy Miecio, którego znałem, ten oblatany, pewny 
siebie cwaniak, ten tygrys korytarzowych dżungli, król życia... 
Wyparowała z niego cała małpia złośliwość, cała zadziorność 
| przebiegłość, cały spryt i energia. To był smuthy szczątek 
dawnego Miecia, zrobił się z niego wymiętoszony, wytarmoszo- 
ny, spłoszony, żałosny aj-aj. Zmalał, głowa mu wpadła w ramio- 
na, ramiona dziwnie obwisły. Stał jak sto nieszczęść, pociągał 
nosem jak nierozgarnięty | ociefał łokciem pot zza uszu, Jego 
oczy błądziły gdzieś po ziemi, starając się omijać wzrok tych 
wszystkich, którzy stali przed nim. | nagle zrozumiałem! On się 
po prostu boi! Bo wśród otaczającego go szczelnie ludu 
Bze-Bze nie było chyba ani jednego osobnika, który nie padłby 
oflarą jego złośliwości, każdy był kiedyś i zwykle wiele razy 
robiony przez Miecia w konia, nabierany bezlitośnie, ośmieszany 
i dręczony na różne sposoby. 


Cdn. 
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EZZZZZODZAZÓE 
trwałego lotu i pobytu na Marsie; © Nie- 
odzowny trening przed wyprawą | pod- 
czas jej realizacji. 

To tylko wybrane przykłady podpo- 
wiedziane przez Towarzystwo Planetar- 
ne. Kto i Jaki temat sobie wybierze, zależy 
od jego fantazji, przygotowania, znajo- 
mości literatury technicznej | naukowej, 
w tym czasopism — z „Astronautyką” 
| „Postępami Astronautyki” na czele. 

Ten, kogo zainteresował ten konkurs, 
bliższych informacji mo: lęgnąć 


w redakcji „Astronautyki” (adres: Pałac 
Kultury I Nauki, pokój 308, 00-901 War- 
szawa), na prośbę której TOMIK zachęca 
swoich Czytelników do wzięcia udziału 
w konkursie. 


Ne 


/ MIA 


Sławny pojazd księżycowy z wypraw 
Apollo — dzieło naszego rodaka inż. 
Bekkera, również mógłby znaleźć zasto- 
sowanie na Marsie 


Aoto inny projekt pojazdu marsjańskiego 
z kabiną hermetyczną. Może pokonać 
odległość ok. 100 km. Załoga pojazdu 
pracuje bez skafandrów, a zapasy żyw- 
ności, paliwa I tlenu pozwalają jej na 
nieprzerwane badania w terenie w czasie 
aż 20 dni. 


= 


Niespełnione 
marzenie 
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o zdobyciu srobrnego pucharu 
AU England Clubu przośladujo 
go każdego roku, ale marzenio 
nie spełnia się. Już dwukrotnie 
dochodził do finału, lecz musiał 
uznać wyższość rywali. 

Do tegorocznego Wimbledo- 
nu Lendl przygotowuje się sta- 
rannie, jak nigdy dotąd. Zrezyg- 
nował nawet z występu w po- 
przedzającym zawody w Anglii 
turnieju — Rolland Garros, który 
cieszy się przecież ogromną re- 
nomą. W marcu skończył 30 lat 
i zdaje sobie sprawę, że ma już 
jedną z ostatnich szans na zdo- 
bycie wimbledońskiej twierdzy. 
W wywiadach prasowych często 
podkreśla, że za ten sukces od- 
dałby niemal wszystkie inne, 
które były do tej pory jego udzia- 
łem. 

Ma jeszcze jedno marzenie. 
Chciałby wystąpić na igrzyskach 
olimpijskich i zdobyć jakiś me- 
dal. Już dwa lata temu miał na to 
ochotę, jednak trudności z otrzy- 
maniem paszportu uniemożliwi- 
ły realizację planów. Otóż Ivan 
od kilku lat mieszka na stałe 
w USA i mimo że ma prawo 
stałego pobytu, to dopiero 
w 1992 otrzyma paszport amery- 
kański. Na igrzyskach w Barce- 
lonie wystąpi więc w ekipie Sta- 
nów Zjednoczonych. 


śród kibiców ma opinię 

„człowieka o kamiennej 
twarzy”, wiecznie skupionego, 
pozbawionego uśmiechu. Ci, co 
go znają na co dzień, twierdzą, 
że ta powściągliwość to tylko 
maska, wyraz ogromnej koncen- 
tracji z jaką Lendl wychodzi na 
kort. „W cywilu” jest wesołym 
i dowcipnym człowiekiem, tyle 
że z konsekwencją dąży do 
wszystkiego, co sobie wytyczył. 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. archiwum 


MYŚLI 
NA GWOŹDZIU 


Przeczytaliśmy to w gablotce biblioteki Klubu Kultury przy Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego w Zelowie koło Bełchatowa, gdzie — podob- 
nie jak w innych placówkach tego typu — co dzień wciela się w życie to 


ładne hasło chińskiego filozofa. 


Prosimy Was wszystkich o przysyłanie Złotych Myśli do naszego 
zbioru. Najchętniej takich, które wydają Wam się szczególnie ważne 


jako życiowe drogowskazy. 
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|| nżynior pracujący na komputorze 
w „Świecie Młodych'' po prostu się 
wśclokal. — Slukam w klawiaturę 
— mówil — jest normalnie, Nagle coś 
spuszcza ml lltorki, zwalnia pracę, 
przerywa Ją jakąś Idlotyczną melody|- 
ką. Siadam do normalnej pracy, 
a komputer wariuje! Ktoś mi wpuścił 
wirusa jerozolimskiego! A Ja w wirusy 
dotąd nie wierzyłem... 

Wirus się rozprzestrzenia. Gdy psu= 
jo programy — pół blody, gdy znisz« 
czy bazę danych, to już katastroła. 
Nasz rodakcyjny komputer czyszczo- 
no z „jerozollmskiego” cały dzień. 
Straszna robota! 


Skąd się wzięły wirusy? 


Pan Marek Sell, matematyk, pracu- 
je w zawodzie informatyka. Jest twór- 
cą najskuteczniejszego dziś w Polsce 
programu antywirusowego. W jego 
biurze telefon się urywa. — Czasem 
— śmieje się — to Już prawdziwa 
fobia: komuś tylko ekran zgaśnie, aon 
węszy działanie tego wroga. Ale trud- 
no też przecenić groźbę tej infekcji. 
Jesteśmy ciągle we wstępnym okre- 
sie wirusowym epidemii. Wirusom 
komputerowym daleko do wykorzys- 
tania wszystkich możliwości, które 
daje im współczesny komputer. Gdy- 
bym chciał, z moim dzisiejszym do- 
świadczeniem i wiedzą, z tych wszyst- 
kich znanych mi wirusów złożyć je- 
den, powstałby jakiś monstrualny 
stwór — współczesny groźny kom- 
puterowy Frankenstein. Ja tego z całą 
pewnością nie zrobię, ale na pewno 
znajdzie się na świecie jakiś pozba- 
wiony skrupułów komputerowy ge- 
niusz. 

Wszystko zaczęło się 5-6 lat temu, 
gdy na amerykańskich uczelniach 
naukowcy opracowali programy kom- 
puterowe o cechach istoty żywej. Ta- 
kie, które byłyby w stanie zamieszkać 
w komputerze, działać na nim, mno- 
żyć się i przemieszczać na inne kom- 
putery bez pomocy człowieka lub na- 
wet wbrew jego woli (tak jak na przy- 
kład piwniczne myszy). Programy te 
były często zabawne, nie wychodziły 
też poza ramy uczelni. Właściwie 
więc nic się nie stało, pozostał po nich 
zaledwie pomysł. A jednak... 

Ten wirus — to po prostu niewielki 
progam komputerowy tym różniący 
się od zwykłych programów, że nie 
potrafi istnieć samodzielnie, lecz wy- 
łącznie doklejony do innego ,„progra- 
mu-nosiciela', z dodatkową umiejęt- 
nością rozmnażania się, wkrótce za- 
groził światu (na szczęście tylko kom- 
puterowemu). 

— Z wirusem jest jak z katarem 
— mówi Marek Sell. — Nigdy nań 
nie zachorować — to niemożliwe. 
Dotyczy to także komputera, stworu 


+posłusznego, który wykona każdy 


program (= zbiór rozkazów), czy jest 
to np. ulubione polowanie na jasz- 
czurkę, czy też zbiór instrukcji nisz- 
czących ważne „dane, zlecony mu 
przez obsługującego go człowieka. 
A ten człowiek nie wie, że wirus 
dokleił się! I oto grzeczny program 
nabrał nagle innych cech! Dlatego, że 
takie „coś” się do niego doczepiło. 

Na pomysł, by niszczyć cudzą pra- 
cę, cudze programy, wpadli kiedyś 
jacyś hobbiści. Po co? Żeby komuś 
„przywalić"! Terroryści!!! 

Terroryści komputerowi szaleją 
przede wszystkim w USA. Jak udało 
im się puścić w obieg masę pirackich, 
wirusowych programów? Prowadzo- 
ne oficjalnie śledztwa wykazały, że 
w wypadku wszystkich najważniej- 
szych wirusów odbyło się to w ten 
sam sposób. Otóż chociaż w USA 
wszystkie dyskietki kupuje się w fir- 
mowych sklepach zaklejone, to właś- 
nie na nich pojawiły się pierwsze 
wirusy. Więc jak? W USA wszystko 
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Każdy nowy wirus jest inny, 
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inaczej się go leczy, zarażane 
są nim kolejne komputery 


KOMPUTEROWE AIDS 


kupuje się na próbę. Dyskietkę też 
można potrzymać w domu dwa dni, 
a potem oddać, ale już z „dodatkiem”. 
| chociaż taka zwrócona dyskietka 
powinna zostać skasowana i ponow- 
nie nagrana, żaden ze sprzedawców 
tego nie zrobił. Trafiły z powrotem do 
oryginalnych opakowań, założono na 
nich nowe plomby i powróciły do 
sklepów, a z nich powędrowały do * 
Bogu ducha winnych ludzi. 

Wtórnym źródłem zakażeń okazały 
się dostępne przez telefon bazy da- 
nych zawierające bezpłatne progra- 
my „Public Domain", skąd wirusy 
błyskawicznie z szybkością prądu 
rozpełzły się po całym świecie. 

No i oczywiście piraci, kopiujący 
nielegalnie wiele programów (najczę- 
ściej gier), nie pozwolili wyginąć wi- 
rusowemu rodowi, rozdając go bliż- 
szym i dalszym znajomym w prezen- 
cie. Łatwo więc rozpowszechniać wi- 
rusa. 


Jak się obronić? 


Powodują spadanie literek, wygry- 
wają melodyjki, mylą daty, kasują 
programy. Wywołują efekt odbijającej 
się na ekranie piłeczki, składają nie- 
spodziewanie świąteczne życzenia, 
wstawiają w środku najpoważniejszej 
pracy idiotyczne lub śmieszne komu- 
nikaty: „Koniec pracy. Wyłącz sys- 
tem; Woda wykryta w koprocesorze; 
Jestem głodny; Włóż hamburgera do 
napędu A; Nie bij mnie; Uwaga, dysk 
radioaktywny; Jestem brudny; Oczyść 
mnie; Całuj mnie w klawiaturę; Głowi- 
ca dysku została uszkodzona, czy 
możesz mi pożyczyć swoją?" 

Czasem jakaś panienka nabierze 
się na polecenie: „Brakuje Jasnofiole- 
towej taśmy w drukarce*'| pędzi szu- 
kać tego fioletu. 

Miewają poetyckie nazwy: Włoski, 
Muzykant, Pakistański, Jerozolimski 
(ten ostatni miał być rzekomą zemstą 
Palestyńczyków na Izraelu...) 

Jedne są łagodne, inne wyjątkowo 
perfidne. Jeśli taki' wirus wpadnie 
w bazę danych i pozamienia np. stan 
konta bankowego, okaże się, że sym- 
boliczny pan Kowalski nie ma na nim 
nic lub ma fortunę. Obie informacje 
nieprawdziwe, jeżeli błąd jednak nie 
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SKŁAD: Zakład poligraficzny „HAND” 
'w Warszawie, ul. Stołeczna 19. Pawilon 32. 
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tak prędko zostanie spostrzeżony... 
Ładne zamieszanie! 

— Skala niszczenia przez wirus 
Jest bardzo różna — mówi pan Sell. 
— Najgroźniejsze to zniszczenie ka- 
talogu (spis treści umieszczany na 
początku dysku). Jeśli katalog zosta- 
nie zniszczony, cały dysk jest do ni- 
czego! Stopień zaś szkodliwości wiru- 
sa zależy od umiejętności, wiedzy, 
fantazji i... złośliwości jego twórcy. 
Niestety, z reguły programy wirusowe 
pisane są z dużym znawstwem. Gdy- 
by włożono tę samą pracę w bardziej 
konstruktywną twórczość... 


Wykrywać i niszczyć! 


— Najgroźniejszy wirusowy pro- 
gram wcale nie jest dziełem Amery- 
kanina. Napisał go Bułgar, zadedyko- 
wał nawet tajemniczej Stelli i pod- 
pisał „Eddi z Sofii". Co z tego, że się 
podpisał, gdy wytropić się go nie da. 

Tropienie autorów jest zgodne 
z prawem. Za to piractwo grozi im 


nawet wieloletnie więzienie. Ale nic- 


z tego! Nie można ich złapać! Trzeba 
by prowadzić dokładną rejestrację 
przepływu programów, stosować 
sprzętowe metody zabezpieczenia, 
gdyż programy blokujące działanie 
wirusów, tzw. pilnowacze, skuteczne 
są tylko wobec niektórych wirusów. 

— Taka ochrona jest bardzo kosz- 
towna, dostępna tylko dla bogatych 
firm. U nas to niemożliwe; Jeśli firma 
ledwo dysząc wyściubi pieniądze na 
komputer, nie może już zapewnić mu 
bezpieczeństwa! Pozostaje więc tylko 
mój antywirusowy program. Napisa- 
nie go wymaga bardzo dużo pracy i... 
nosa tropiciela. Pierwszy napisałem 
na swój własny użytek, bo wirusy 
bardzo mi przeszkadzały w osobistej 
pracy. 


Aktualnie pojawia się w Polsce co * 


miesiąc kilka nowych wirusów. Jak 
szacują międzynarodowe organizac- 
je, co dwa miesiące podwaja się ||cz- 
ba zarażonych komputerów. Jest już 
na świecie ponad 100 wirusów. WPol- 
sce też coraz więcej, a ponieważ są 
coraz lepsze, nie ma praktycznie 
komputera, który byłby przed nimi 
bezpieczny. 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 


Rys. SZARLOTA PAWEL—q= 


DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne 
w Łodzi. F-7 


Sukazuje się od 1949 r. 
o _ Nr 67/68 (4774) 
Wychodzi: 
wtorki i soboty 
Nr indeksu 35046 
PL ISSN 0137-93214 


5 w krainie 


ZĄŁOZĘ SIĘ , 

ZBIORNIK WODY ZBU- 

DUJĘ HI CIĄGU GO- 
DZINY I 


OE 


== 


PEWNEGO DNIA... ZAPRAGNĄŁEM WYGRAĆ CHOC 
JEDEN ZAKŁAD. TĄK DLA HECy, BO FANTY / TAK MI ODDAWĄŁ ... JAK DZIECKO 


BĘDZIE NIĘKSZY OD 
TEGO, KTWRY BUDO 
NAŁEŻ TYDZIEŃ! 


x] 
AU 


KRÓLU, ę 
NYGRALEM ! 
DAJ FANT/ AJĘ 


GI 
a 


CIESZYŁ SIĘ Z WYGRANYCH ZAKŁADÓW. 


„.. OBLICZYŁEM, EE OGNISKOMNI/Ą ZNWIER- 
CIĄDŁA WYPADNIE HW LESIE NĄPRZECIKI, 


MISTRZU Q, ZBUDUJ NA 
ZBOCZU GERY OGROMNE 
LIKLĘSŁKE ZWIIERCIĄDŁO, 
OTO PŁANY / 


ZĄ MOMENT, 
TYLKO SKOŃICZĘ 


PIECZYSTE! 


Sportowcy, o których się mówi 


UST, 


NIEMÓG STRAWNICZE 
! ZORGĄNIZONAKEM 
OCHOTNICZĄ STRAW 
POBĄRNĄ „NIC POWAZ 
NEGO NAM NIE 


NATURALNIE 
PRZYJMUJĘ 


JAKIE STAWIASZ 


WARUNKI,HĘ ? 


CHI,CHI, CHI... 
ZDZIMIISZ SIĘ ,MISTRZUJ 
© 


Niespelnione marzenie 


Wygrał niezliczenie wiele meczów 
| prawie setkę turniejów tenisowych. 
Co roku zarabia na korcie i za reklamy 
po kilka milionów dolarów. Niemal każ- 
dego dnia udziela wywiadu, stale od 10 
lat gości na łamach prasy i w telewizji. 
Ma 30 lat I od kilku sezonów jest nie- 
kwestionowaną rakietą nr 1 światowe- 
go tenisa. To najkrótsza wizytówka kró- 

* la „białego sportu” znakomitego IVA- 


NA LENDLA. 
P ochodzi z Ostrawy i tam też stawia 
pierwsze sportowe kroki. Na kort 
trafił dzięki mamie Oldze, która sześ- 
ciokrotnie była mistrzynią kraju w deblu 
| grze mieszanej, a w 1960 roku wygrała 
międzynarodowe mistrzostwa Polski 
w Katowicach. W tym samym roku przy- 
szedł na świat lvan. Naukę gry roz- 
począł z chwilą, kiedy nauczył się cho- 
dzić. Często towarzyszył z ojcem (mist- 
rzem szachowym) występom mamy 
| marzyła mu się wielka sportowa karie- 
ra 
Na początku lat siedemdziesiątych 
wygrywa pierwsze turnieje, na razie 
wśród dzieci. Przełomowy jest rok 1976. 
Ivanek zostaje mistrzem kraju juniorów. 
| Europy w tej kategorii-wieku oraz 
wygrywa wielki turniej Orange Bowl na 
Florydzie (do lat 16), uważany za nieofi- 
cjalne MŚ. Jego zdjęcie po raz pierwszy 
pojawia się w wielkich magazynach 
sportowych. W rok później powtarza 
swój wyczyn. Do tytułu mistrza starego 
kontynentu i triumfu w Orange Bowl 
dodaje mistrzostwo Czechosłowacji 


w deblu seniorów oraz tytuł między- 
narodowego mistrza kraju w mikście. 
Dochodzi także do półfinałów Rolland 
Garros | Forest Hills w kategorii junio- 
rów. Od 1978 roku międzynarodowa 
federacja tenisowa (ATP) nadaje ofic- 
jalne tytuły mistrza świata seniorom 
i młodzieży. W tej drugiej klasyfikacji 
zdecydowanie zwycięża Lendl. Sezon 
kończy bardzo efektownie. Zostaje naj- 
młodszym w historii mistrzem Czecho- 
słowacji seniorów w grze indywidual- 
nej. Również w deblu powtarza wyczyn 
sprzed roku. Odnosi też wielki sukces 
międzynarodowy. Po pokonaniu mię- 
dzy innymi Wojciecha Fibaka dochodzi 
aż do półfinałów otwartych mistrzostw 
Hiszpanii w Barcelonie. 

W kolejnym sezonie uczestniczy ze 
sporym powodzeniem w wielu turnie- 
jach Grand Prix | awansuje na świato- 
wych listach ATP: z 74 na 20 miejsce! 
Wygrywa z wieloma tuzami kortów i do- 
staje od dziennikarzy przydomek „„lvan 
Groźny”. Trenuje wówczas po 5 godzin 
dziennie, czyta wszystko, co napisano 
o tenisie, robi notatki o stylu gry najlep- 
szych zawodników. Postanawia zostać 
najlepszym. 

W następnych latach czyni dalsze 
postępy i jeździ po całym świecie. 
W 1980 roku, na przykład, startuje aż 
w 31 wielkich turniejach, najczęściej ze 
wszystkich tenisistów. Dostaje się na 
6 miejsce listy ATP i porównywany jest 
z samym Bjoernem Borgiem. Fachowcy 
uważają, że posiada jeden z najlep- 
szych forehandów. Bardzo dobrze ser- 
wuje, potrafi zaskakująco uderzyć tops- 


. 


pinowym beckhandem, zagrać „,skró- 
ta” czy „loba”. Nabiera pewności sie- 
bie i poprawia regularność gry. Usilnie 
pracuje nad mankamentami: wolejem, 
szybkością i pracą nóg. W tym też 
okresie jego menedżerem i partnerem 
deblowym zostaje Wojciech Fibak. 


olak wprowadza go w świat wiel- 

kiego tenisa I wielkiego biznesu. 
Dobrze inwestuje zarobione przez pod- 
opiecznego pieniądze, dzięki czemu 
w krótkim czasie lvan staje się właś- 
ciclelem kilku posiadłości.i dobrze pro- 
sperującej firmy handlującej nierucho- 
mościami. Rozwija się również jako 
zawodnik. W 1981 roku klasyfikowany. 
jest na 4 miejscu listy ATP, w 1982 na 2, 
a w 1985 zostaje numerem 1 świato- 
wych kortów. Z roczną przerwą w sezo- 
nie 1988 (przegrał wówczas ze Szwe- 
dem Wilanderem) dzierży berło teniso- 
wego króla aż do dziś. Lista jego suk- 
cesów jest naprawdę imponująca. Sle- 
demnaście razy uczestniczy w finałach 
Imprez „Wielkiego Szlema” (4 najwięk- 
sze turnieje na świecie), trzykrotnie 
wygrywa na kortach Rolland Garros 
w Paryżu oraz US Open (Forest Hills 
I Flushing Meadows). W tym sezonie 
triumfuje w Międzynarodowych Mist- 
rzostwach Australii. Na jego koncie 
brakuje tylko jednego sukcesu. Otóż 
mimo wielu prób, Ivan nigdy nie zwycię- 
żył w prestiżowym turnieju w Wimb- 
ledonie (oczywiście jako senior, bo jako 
junior wygrał tam już w 1978 roku). Myśl 
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ABYŚ SIĘ 
NIGDY WIĘCEJ , 
NIE ZAKŁĄDAE; 


MIMO' TO, SKŁONNY 
BYKBYM SIĘ ZAKOZYĆ , EE 
JUTRO ,GDY SKOŃCE WSTANIE 
HH OKOŁICY SOŁIDNIE SIĘ 
ZADYMI... 


NIM ODEJDĘ , TRO - 
CHĘ ZBUNTUJĘ , 
WASZE LUSTRA. 
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